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Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
Btkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Prem- 
liste tur 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 len 
od wersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie nlica Senatorska 22.
Haasenstein & Vogler w Bazylei. Dreźnie,

Poznań, 28 sierpnia.

Zpbieżącćf chwili.
Wyspa Kuba jest obok Portorika jedną z dawniej­

szych wielkich posiadłości hiszpańskich w Ameryce, i 
tćj to własności od znacznego czasu broni Hiszpania 
wielkiemi ofiarami. Już od dawna nie opłaca się wyspa 
Hiszpanii, gdyż finanse jej znajdują się z powodu 
ustawicznych zawieruch i po części z winy rządu 
hiszpańskiego w wielkim nieporządku. Ostatnia wojna 
domowTa, trwająca lat 10 od roku 1868 do 1878, 
kosztowała Hiszpauią 280 milionów marek i 70,000 
żołnierza. Wówczas to Martinez Campos, który także 
dzisiaj naczelnym jest wodzem na Kubie, został mia 
nowany jeneralnym ; apitanem Kuby i przyznać mu 
trzeba, że szczerze się st.rał o naprawienie tamtej­
szych stosunków. Ale w Madrycie stawi no mu 
znaczne trudności, co na Kubie wielkie wywoływało 
niezadowolenie. W roku 1880 zniesiono na Kubie 
niewolnictwo, przez co bardzo wstrząsły się ekonomi­
czne stosunki rolnicze. W roku 1884 zaprowadzono 
.tamże hiszpańską konstytucją, ale tem się krajowcy 
nie zadowolili. Dopiero na początku roku bieżącego 
uchwaliły kortezy rodzaj homerule dla Kuby, ale 
tymczasem nieukontentowanie Kubańczyków tak zna­
cznie wzrosło, że żadnym zaręczeniem rządu hiszpań­
skiego naród wierzyć nie cbciał. W kilka dni po, 
uchwaleniu w kortezach tej reformy dla Kuby wy­
buchła tamże rewolucya. nad którą już widocznie od 
znacznego czasu Kubańczycy pracowali.

Rząd wysyłał i do dziś ustawicznie wysyła po­
siłki wojenne; kilka tysięcy hiszpańskich żołnierzy 
zginęło na Kubie w zapasach wojennych, albo od 
zabójczego dla Europejczyka klimatu. Ciężkiem jest 
stanowisko dowódzców hiszpańskich wobec tej wojny 
podjazdowej, tem więcej, że, o ile się zdaje, d sze­
regów hiszpańskich zaktadła się di moralizacya. Do 
noszono już, że całe oddziały wojsk rządowych prze­
chodziły do powstańców; zdaje się też, że w armii 
hiszpańskiej nie. ma zapału do tej wyprawy. Ludność 
kubańska także nie sprzyja Hiszpanom. Kuba liczy 
l2/» miliona ludności, z której jest przeszło Va mi­
liona krajowców, a 44 000 Chińczyków. Jak jiierwsi 
tak i drudzy są zupełnie obojętni na przebieg wojny. 
Murzyni zatrudnieni w plantacyacb tabaki okazują 
się dla Hiszpanów nieżycz.iwemi, a Kreolczycy, sta­
nowiący ludność białą, są zaciętymi Hiszpanów wro­
gami, a nienawidzą ich dla tego, że wszystkie do­
nośne stanowiska i urzędy zagarnęli dla siebie. 
Urzędnicy przyczyniali się po wszystkie czasy rzą­
dów hiszpańskich na Kubie do budzenia i podtrzy­
mania nienawiści, uciskając ludność i myśląc tylko 
o zbogaceniu się. Czterysta lat są Hiszpanie właści­
cielami Kuby, a nie umieli podbić jej moralnie, to 
też nic dziwnego, że ludność w rewolucyach szuka 
polepszenia swoich stosunków.

Znawcy wyspy Kuby twierdzą, że ludiwść tam­
tejsza pragnie przyłączenia do Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki, z któremi jest w bardzo ścisłych 
stosunkach haudlowych i geograficznie jest do nich 
więcej zbliżoua, uiźli do Hiszpanii. Blisko 90 pre. 
kubańskiego eksportu idzie do Stanów Zjednoczonych. 
Amerykanie, rzecz jasna, żąduem okiem patrzą na tę 
wyspę, a rewolucya kubańska raz j o raz zyskuje 
z Ameryki znaczny sukurs w ludziach i pieniędzach, 
chociaż ofieyaluie rząd waszyngtoński przeciw temu 
występuje. Kupcy i tak zwani seperatyści Półno­
cnej Ameryki zasilają powstanie kubańskie. Przed 
pięćdziesięciu laty cticiały Stany Zjednoczone nabyć 
Kubę od rządu hiszpańskiego za 800 milionów marek, 
ale Hiszpanie na to kupno nie przystali. Dziś za 
pewne sumy tej nie ofiarowałaby Ameryka, licząc 
bowiem na to, że prędzej lub poź liej darmo wyspę 
tę dostanie.

Rząd hiszpański zamierza na jesień wysiać 50 
do 60 tysięcy iinwyeh posiłków, aby zgnieść rewoiu- 
cyą. Strategic)- nie wierzą, aby nawet ta znaczna 
siła mogła pokonać Kubań zyków, znających dobrze 
stosunki lokalne i wiedzących, z których gór urzą­
dzać wycieczki jiodjazdowe. Nadto trzeba i touwzglę 
dnić, że Kubańczycy bronią się ze zaciętą waleczno 
ścią, mając na swym czele wytrawnych dowódzców, 
jak Maximo Gomez, Antonio Maceo, Serafiu Sanchez 
i Karol Rolow, który jest Polakiem. W ostatniej 
rewolueyi był on jednjm z najdzielniejszych dowódz­
ców powstańczych. Rząd hiszpański myśli w przy- 
szłem półroczu zimowćm stłumić rewołucyą. Pesymi­
ści twierdzą jednakowoż, że nie pójdzie to tak łatwo 
i że przeciwnie rewolucya tryumf odniesie. Hiszpania 
nie umiała sobie pozyskać ludni ści tej wyspy, wyzy­
skiwała ją tylko przez całe wieki, jeźliby się więc 
spełniły wróżby pesymistów, przepowiadających utratę 
Kuby, to byłoby to winą rządu hiszpańskiego.

W belgijskiej Izbie reprezentantów interpelował 
deputowany katolickich robotników Cclfs w sprawie 
państwa Kongo. Chciał on mianowicie wiedzieć, czy 
Madyści wkroczyli na terjtoryum Konga, czy 
spalili stacye belgijskie i czy w ogóle wszczęli woinę. 
Prosił on dalój rząd o inf-rmacyą. czy do Brukseli 
Qadesłano referaty o walkach tych jirzed uchwalaniem 
ttowych kredytów i jaki jest cel wyprawy Jacquesa. 
polfs żąda celem stwierdzenia prawdy ścisłego 
śledztwa w tej sprawie przez parlamentarną komisyą, 
która miałaby prawo przesłuchiwać pod przysięgą 
oficerów. Minister spraw zewnętrznych de Burlet 
oświadczył, że interpelacya nie ma żaduego celu, po 
*Hsważ Belgia nie zamierza przejąć obecnie państwa 
Kongo. R,.ąd belgijski nie jest odpowiedzialny ani 
2a walki, które mogły się odbyć, ani za ich następ-
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stwa; rząd będzie odpowiedzialny dopiero wtedy, gdy 
Kongo przejdzie na własność Belgii. Wprawdzie istnieje 
unia osobista z Kongiem, ale dopóki Belgia nie ma 
prawa zwierzchnictwa, doputy ustawa z r. 1890 re­
guluje stosunki pomiędzy obydwoma państwami. Od 
uchwalenia kredytu nic się nie wydarzyło nad Kongiem, 
nie było żadnego nieszczęścia. Jedynie nad rzeką 
Aruvirai wydażyły się rozruchy bez żadnej d miosło- 
ści. Wobec tego zarzuca poseł Lorand rządowi pań­
stwa Kongo, że gwałci układy i zataja prawdę, Bel­
gia jest ciągle okłamywaną. W państwie Kongó 
wydarzają się poważne rzeczy, a przez skazanie na 
śmierć Śtckesa dostało się ono w nieprzyjemne poło- 
żeuie. Na terytóryum Aruvimi panuje powstanie, 
kilku Europejczyków' zabito; Negrzy wystązili prze­
ciw popełnionym okrucieństwom. Belgia będzie mu- 
siała Madystom zajiłacić koszta wojenne, a spadko­
biercom Stokesa odszkodowanie. Minister Burlet ga 
ni niepatryotyczne przemówienie Loranda i sądzi, 
że nie można juzecież ustanawiać komisyi śledczej w 
sprawie i bcego państwa, poczem Colfs cofnął swoją 
odnośną rezolucyą. Sprawę tę poruszył w podobnym 
duchu w senacie Janson.

.. ......... .. "1 ——
Atiliiicja aicczystycti rent i ci&jaróir

w Księstwie, Prusach Zachód i Wschodnich.

Jak czytelnikom wiadomo, odbyło się w' zeszłym 
roku zebranie interesentów na sali „Concordia“ w Byd­
goszczy, Wybrano komitet składający się z dziesię­
ciu osób, celem dalszego prowadzenia sprawy.

Dla ułatwienia komitet zamianował ze swego 
łona komisyą trzech członków, którzy jiiśmienuie 
i ustnie zareferowali panom ministrom rolnictwa i fi­
nansów.

i o przychylnem sprawozdaniu Komisyi Jene- 
ralnej w Bydgoszczy zawezwał p. minister rolnictwa, 
i to na wiosnę r. b., członków' komisyi do wyszcze­
gólnienia życzeń interesentów. Komisyą odbyła 
wskutek tego posiedzenie dnia 19 czerwca r. b., na 
którem przyjęła propozycye syndyka. Sprawozdanie 
obszerne, odesłane do Berlina, określa doki .dnie wy­
magania interesentów; zarazem robi komisyą szcze­
gólne propozycye co do uregulowania sprawy bądź 
prawedawstwem bądź drogą administracyjną.

Załączono też pomiędzy innemi projekt do prawa 
z umotywowaniem.

Pod dniem 30 lipca r. b. p. minister rolnictwa 
zawiadomił członków komisyi, że po zbadaniu całego 
materyału przedłożonego zamierza jirzyjąć członków 
komisyi na audyencyi.

Przekonani o ważności sprawy dla całego stanu 
rolniczego w prowincyaeb wschodnich, bardzo wielka 
liczba osób się zgłosiła, którą umieszczono w- spisie 
interesentów; bardzo jest pożądane, ażeby i ci, którzy 
tego aż dotąd zaniechali, postarali się o umieszczenie 
w spisie interesentów.

Nadmienić jeszcze wypada, że sprawa obchodzi 
w równej mierze tych, którzy rantę roczną płacą, 
jako i tych, którzy takową pobierają od właścicieli 
innych' gruutów.

Wskutek abluicyi bowiem osoby uprawnione do 
pobierania renty dostaną od razu waitość renty we 
formie kapitału większego, którym można albo spłacić 
długi hipoteczne i prywatne, albo wykorać meliora- 
cye, których zaniechać trzeba było dla smutnego 
stanu rolniczego i braku funduszy prywatnych.

Rzecz jasna, że suma roczna renty za mała do 
przeprowadzenia jakiejś operacyi.

Jest zatem jak największej wagi i dla właści­
cieli rent przyłączyć się do sprawy i poprosić o 
umieszczenie w spisie interesowanych osób.

Wszelkie odnośne wnioski i zapytania winny 
być wystosowane do p. adwokata dr. praw Haillianta 
w Bydgoszczy, Nory Rynek u. 11.

nieparyietyczność w Śremie. Gimuazyum śremskie 
Ina na 8 sil nauczycielskich tylko 3 katolików. Sto­
sunek wyznaniowy uczni wykazuje następujące ze 

-stawienie :
2 lutego katol. ewang. żj dów , ogółem

1885 106 65 41 212
1886 107 61 44 212
1887 106 65 46 217
1888 108 71 49 228
1889 106 70 41 217
1890 112 57 46 215
1891 91 49 40 180
1892 88 52 31 171
1893 83 49 32 164
1894 75 43 27 145

982 582 397 1961 l
A zatem na 1961 uczni było 51 proc, katolików, 

29 proc, 'protestantów i 20 proc, żydów. Jakkolwiek 
katolicy mają znaczną większość, oddano zakład 
zuowu pod kierownictwo protestauta.

Teraz tworzy wład a wakaus w dyrektoriacie 
parytetyczuego gimuazyum w Gnieźnie. Dyrektor 
katolickiego gimnazjum Maryi Magdaleny w Pozna­
niu, dr. Meinertz, został zamianowany prowincyonal- 
uym radzcą szkolnym we Wrocławiu. Na następcę 
jego upatrzono dyrektora gimuazyum gnieźnieńskiego, 
jirof dr. Schroera. Już od maja kieruje on spra­
wami gimuazyum Maryi Magdaleny. Przez to po 
wstaje t października wakans w Gnieźnie. Pr< fesor 
dr. Schroer jest katolikiem; jego poprzednik był 
protestantem. Zachodzi więc teraz obawa — twierdzą 
to nawet z wielu stron — że p Schroer otrzyma prote­
stanta za następcę.

Pizy obsadzaniu gimnazyów w Śremie, Pile, 
Wschowie, L-sznie i gimnazyum realnego w Pozna­
niu uie myślauo o te u, że dyrektor parytetycznego 
zakładu winien być kolejno protestantem i katolikiem; 
w takim bowiem razie byłoby się należało przy wszystkich 
zakładach ustanowić katolików. Niewykluczoną atoli 
jest rzeczą, że w Gnieźnie uwzg’ędui się tę zasadę, 
gdyż chodzi o to, aby „ewangelii“ udzielić korzyści. 
Przeciwko temu musimy remonstrować z góry. Pan 
Schroer jest tam dyrektorem dopiero od 2 czerwca 
1891 r., gdy tymczasem poprzednika jego pozosta­
wiono tam przez 25 lat. Od 1889 r. obsadzono 
5 zakładów parytelycznych protestautami i tylko 
jedyne gimnazyum gnieźnieńskie katolikiem W ogóle 
z 13 parytetycznych gimuazyów i realnych girana- 
zyów dzielnicy posiadają tylko 3 katolickiego dy­
rektora Między naukowymi nauczycielami gnieź 
nieńsk ego gimnazyum jest 8 protestantów a tylko 
5 katolików. Przytem uczniowie chrześciańscy byli 
pod względem wyznania w ostatnich 10 latach prawie 
równi co do lii-zby. Dopiero od czasu objęcia dy- 
rektorstwa przez prof. dr. Schroera zazuaczyl się 
ubytek katolickiego żywiołu. Następujące zestawie­
nie" wykazuje odnośne liczby. Gimnazyum gnieźnień­
skie liczyło:

2 lutego kat. ewang. żyd. razem
1885 132 130 75 337
1886 129 147 70 346
1887 152 155 76 383
1888 162 153 66 381
1889 160 150 56 366
1890 150 146 45 341
1891 150 146 45 341*)
1892 137 142 44 323
1893 131 146 46 323
1894 126 145 48 320

1429 1460 572 3461 uczni.
Na katolików przypada zatem 41 pret.. na pro­

testantów- 42 pret. i na żydów 17 pret. Winniśmy 
przeto spodziewać się ze str«ny pana ministra, że do 
gnieźnieńskiego gimnazyum znow u , ośle katolicki* go 
dyrektora. Odpowiednich kandydatów nie braknie 
w dzielnicy. Inaczej bowiem jest parytetyczuość nie­
prawdą, a katoliccy filologow ie są nauczycielami dru­
giej klasy.

Pdrjtet/cziiGść w W Ks. PozBhńskiem
„S -.hl. Volksztg.“ pisze :
Miejsce dyrektora w parytetyczuem gimnazyum 

reajnem w Poznaniu obsadzono 1 kwietnia br. prote­
stantem, jakkolwiek zakład miał na 40 pret ewange­
lickich uczni 33 pret katolickich w przecięciu ostat­
nich lat dziesięciu. Stanowisko dyrektora otrzymał 
dyrektor król. ¡arytetycznego gimnazyum we Wscho­
wie, dr. Friebe Do Wschowy powołano znowu pro­
testauta. W ostatnim czasie obsadzono miejsce dy­
rektora gimnazyum w Lesznie i to protestanckim pro- 
fosorem z poznańskiego gimnazyum Fryueryka W il­
helma. Leszczyńskie gimnazyum jest jiarytetyczne 
a miało zawsze protestanckich dyrektorów, jakkolwiek 
w ostatnich 10 latach obok 48 pret jirotestauckich 
zwiedzało je 28 pret katolickich uczni. Protestanc­
kich uczni było 1325, katolickich 770. żydowskich 
665. Zwłaszcza przy obsadzaniu poznańskiego gim­
nazyum realuego liczyli katolicy z całą pewnością na 
uwzględnienie. Pomimo bowiem wysokiego procentu 
katolickich uczni był kierownik od samego początku 
istnienia zakładu protestantem. Przytem na 14 nau­
kowych nauczycirli znajduje się tylko 3 katolików. 
Ale i tutaj są katolicy zawiedzeni

W dniu 14 listopada 1889 r. zamianowano dy­
rektora di król, parytety cznego gimnazyum w Śremie. 
Ku ogóhiemu zdziwieniu ukazał się znowu protestant. 
W Pile, która jest również parytetyczną, zaszło 4-go 
kwietnia 1893 zupełnie to samo. Najbardziej uderza

*) Program 
o liczbie uczni.

z 1891 roku nie zawiera danych

Z wieca katolików niemieckich.
Monachium 27 sierpnia.

(A S.) Ogromne tłumy wiernych zgromadziły 
się wczoraj w- kościele Najśw. Panny, z którego wie­
życ powiewały chorągwie o barwach papiezkich 
bawarskich. Kościół także przybrano piękuie w zie- 
lęń i światła. Uroczyste nabożeństwo ku wezwaniu 
Ducha św-, odprawił X. Arcybiskup monachijski. 
Obecnymi byli na niern X. Nuncyusz i kilku innych 
książąt Kościoła, przy bocznych ołtarzach odprawiali 
duchowni uczestnicy wieca ciche msze św

Po nabożeństwie odbyło się wedle programu 
pierwsze zamknięte zebranie, które zagaił radzca sądu 
nadziemiańskiego Geiger, wyrażając radość swoją 
jiowodu tak licznego zebrania. Mówca zaznaczy: 
w dalszym ciągu, że oczy całego świata katoliekieg. 
są w tej chwili zwrócone na wiec monachijski, któ
rym się zajmują nawet i niekatolicy. Dalej rozwodzi 
się mówca nad obecnemi stosunkami, zaznaczając 
się bynajmniej nie poprawiły. Położenie Stolicy św 
jest, to samo, wzmaga się niewiara i zepsucie obycza 
jów, grożąc upadkiem państw i społeczeństw. Kato, 
licy zbierają się na wiece dla tego, aby ostrzegać 
zapobiegać złemu, o ile możności.

Na mównicę wstąpił potem br. Preysing i wśród 
uroczystej ciszy odczytał piękne jiisrao Ojca św., w 
którem Namiestnik Chrystusowy wypowiada uznanie 
dla wieców- katolickich i tak pisze dalej: „Mamy 
wszelki powód do tego, by spodziewać się jak naj­
lepszych rezultatów po waszej gorliwości i waszych 
usiłowaniach Uznajemy bowiem wasz niezłomny za­
miar, by uczynić wszystko, aby wśród waszego ludu 
coraz więcej w-ykonywano to, eo przepisują i zale­
cają encykliki. Do najważniejszych zadań zaliczamy 
popieranie wychowania młodzieży, praktyczne organi­
zowanie. związków robotniczych i rzemieślniczych, 
jako też kierowanie prasą codzienną i iuną literaturą, 
przeznaczoną do szerzenia wiadomości, w ten sposób, 
aby istotnie wywierały ten wpływ, jaki wywierać 
mają w świecie i państwie.“ Zbyteczna dodawać, 
że pismo papiezkie zawiera błogosławieństwo dla prac 
wieca.

Przystąpiono do ukonstytuowania prezydyum 
wieca, którego marszałkiem wybrano jednomyślnie 
radzcę sądowego Müllera z Bonn. Gdy się biuro 
ukonstytuowało, wysłano telegram do Ojca św., oraz 
do cesarza i do ks. rejenta, poczem zamknięto posie­
dzenie.

Około godziny 5 po południu była wielka hala 
za miastem już przepełniona uczestnikami, którzy 
wcześnie pospieszyli na pierwsze zebranie publi­
czne. Marszalek Müller zsgaił posiedzenie, poświę­
cając serdeczne słowa wspomuienia znakomitym zmar­
łym katolikom w Niemczech, jak ś. p. Wiudthorstowi, 
Reiclieuspergerowi i t. d. Mówca rozwodził się dalej 
o celu wieców w Niemczech, stwierdzając, że kato­
licy pragną okazać, że żyją, jakkolwiek ich obwoła­
no za umarłych, że są gotowi bronić się i walczyć 
za prawa swoje, za prawdę i wolność Kościoła św., 
za zasady chrzęściaństwa, domagać się równoupra­
wnienia wyznań i wolności zakonów. Przez to służą 
oni także interesom państwa najlepiej.

X. Arcybiskup monachijski powitał zebranych 
serdecznie, podniósł wielkie znaczenie wieca, któremu 
życzył powodzenia i łaski Bożej przy pracy. W końcu 
poprosił X. Nuncjusza apostolskiego, aby uczestni­
kom udzielił, jako reprezentant Stolicy apostolskiój, 
swego błogosławieństwa, co tenże uczynił chętnie.

Z wielkim zapałem wysłuchano przemówienia 
X. Arcybiskupa Schork z Bamberga, który zazna- 
czywszj’ radość swoją na widok tylu uczestników, 
zapewnił, że katolicy są uiezwyciężeni, że nie pozwolą 
zepchuąć się w kąt. Żądają oni dla Kościoła wol­
ności, aby mógł daiój prowadzić spokojnie dzieło kul­
tury, jakie prowadzi od 18 wieków. Katolicy niech 
nie zapominają, że dobrobyt narodów opiera- się je­
dynie o krzyż.

Znakomitą była mowa posła Porscba o zako­
nach. Wiec — prawił mówca — ponowi swe żąda­
nia co do zakonów. Duch zakonów jest także du­
chem Kościoła katolickiego. Dla tego nienawidzą 
zakony wszyscy ci, którzy nienawidzą Kościół i 
cbrześciaństwo. Mówiąc o działaniu zakonów, dr. 
Porscb uczci! także pamięć O. Benedykta, ks. Ra­
dziwiłła, dalej zazuaczyl, że w dzisiejszych czasach 
powiuny połączyć się wszystkie wyznania, aby wal­
czyć przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi, niedo­
wiarstwu.

X. prob Huhn, który mówił o chrześciaństwie 
ateizmie żądał, aby już w gimnazyacb uczono po- 

troebu filozofii chrześciańskiej. I tę mowę obdarzono 
liczueuii objawami uznania.

Dz siejsze publiczne zebranie ma mieć niejako polity 
czny charakter, dla tego wykluczono w niem udział pań.

Ostatni wielki wiec katolicki w Monachium od- 
był się przed 19 laty. Od tego czasu zmieniło się 
bez wątpienia bardzo wiele; pocieszającym dla Ba- 
waryi objawem jest to, iż dwór bawarski przysłał 
jako swego reprezentanta jednego z swych najwyższych 
urzędników i zadokumentował tem samem niedwu­
znacznie swoje stanowisko w otec wieca. Zaintere­
sowanie się wiecem, jak to widzę tutaj, jest nadzwy­
czaj wielkie. Nie mniej, jak 177 gazet star i się o ogło­
szenie światu codziennie rezultatu obrad, najprzedniejsi 
katolicy Niemiec są tutaj zgromadzeni, na liście mów­
ców zapisaue najzaszczytniej znane nazwiska. To 
wszystko daje rękojmię, iż wiec katolików niemieckich 
odbędzie się (i odbywa się też) w sposób godny ce­
lowi swemu i że błogie skutki jego okażą się nie tylko 
dla samych katolików w Niemczech. Jutro, jeśli czas 
pozwoli, podam Wam dalsze z wieca szczegóły. Do­
dać jesicze winienem, że wczoraj wieczorem urządzili 
katoliccy siudeńci komers, na którym nie byłem, 
s yszę jednak, że przemawiali na nim depp. dr. Lie­
ber, dr. Porsch i inui znakomici mówcy niemieccy.

Z Monachium otrzymujemy także następujące 
wiadomości telegraficzne:

Monachium, 27 sierpnia. Dziś przed połu­
dniem odbyło się w kościele św. Piotra nabożeństwo, 
na którem był obecny ks. Ludwik Ferdynand z mał­
żonką. Na drugiem zamkuiętem zebraniu przyjęte 
wnioski, dotyczące lekkomyślnego emigrowania do 
Ameryki. Przemawiali: prof. Schnürrer z szwajcar­
skiego Fryburga, rektor Huppert z Hesyi, ks. Lö­
wenstein, prof. Prachatzka z Węgier, prof. Bach.i 
marszałek Mülle . Na drugie publiczne zebranie 
(bez pań) zgromadziło się wielu uczestuików. Dr. Ba­
chem mówił o socjalizmie i podawał środki przeciw 
socjalnej demokracji. Od ks. rejenta uadszedł tele­
gram z podziękowaniem. Dep. Woerłe mówił o szkole 
ludowej.

iz



Kwestye ugodowe.
Wiedeń, 27 sierpnia.

(—) W sprawie utworzenia nowego gabinetu 
coraz bardziej utwierdza się opinio communis, że 
w październiku wystąpi na jego czele hr. Kalmierz 
Badeni, zajęty obecnie przygotow niami. Nie brak 
jednak w poważnych kołach pewnego sceptycyzmu. 
W' każdym razie nie należało tak głośno omawiać 
wezwania hr. Badeniego do Ischlu, skoro cesarz ży­
czył sobie na razie poufnej konferencyi z naraiestni 
kiem. Główny błąd w tej sprawie popełnił swemi 
biuletynami „Fremdenblatt“. Publiczność bowiem 
przywykła dopatrywać się w tym dzienniku organu 
ministeryum spraw zagranicznych, a zatem też po­
między owemi biuletynami o utworzeniu nowego ga­
binetu a polityką hr. Gołuchowskiego domyślano się 
pewnego związku, który na prawdę nie istnieje 
wcale. Nowy minister spraw zagranicznych, któiemu 
zresztą konstytucya zabrania wszelkiego mieszauia się 
do spraw wewnętrznych dwóch połowic monarchii, 
w kwestyi gabinetu austryackiego przestrzega ścisłój 
solidarności, a „Fremdenblatt“ działał w tej sprawie 
na własną odpowiedzialność, gdy drugi organ pół- 
urzędowy, stara „Presse“ poprzestała na ogłoszeniu 
depesz urzędowych o przybyciu hr. Badeniego do 
Ischlu, ale dotąd ani słowem nie wspomniała o kwe­
styi gabinetowej.

Dyskusya dziennikarska w chwili tworzenia się 
nowego gabinetu mogłaby wyjaśnić dużo rzeczy, gdy 
by się toczyła o kwestye zasadnicze i programy 
stronnictw. Takiej jednak dyskusyi nie znać wcale. 
Zr miast sformułować żądania i program swego stron­
nictwa, dzienniki zajmują się niemal wyłącznie sy- 
tuacyą innych, przeciwnych stronnictw. „N. Freie 
Presse“ rozwodzi się nad rozstrojem w obozie kon- 
serwatystów niemieckich i rokoszem zrażonych spra­
wą cyleską niemieckich włościan Styryi przeciwko 
dawnym posłem konserwatywnym, jak baron Morsej, 
Kaltenegger itd., a na odwrót „Vaterland“ uajczę- 
ściej rozpisuje się o składaniu mandatów przez 
członków niemieckiej lewicy. W ten sposób stron­
nictwa nawzajem starają się podkopać swe znaczenie 
i przekonać przyszłego prezesa gabinetu, że nie po 
trzebuje się liczyć z żadńem. Jest to praca wy 
łącznie negatywna, która nowemu gabinetowi nie 
wskazuje żadnej drogi politycznej.

Najgorliwiej Młodoczesi usiłują zwrócić na sie­
bie uwagę. Czują oni doskonale, że głównem zada­
niem nowego gabinetu będzie odnowienie ugody 
z Węgrami i że nikt w Austryi nie bierze na seryo 
stronnictwa młodoczeskiego, ale tem rozpaczliwiój ró- 
żnenai wymysłami i nadużyciem dobrej wiary a ra 
czej naiwności drugich usiłują wmówić w publiczność 
że pierwszem zadaniem nowego gabinetu będzie - 
ugoda z Czechami 1 Jaka ugoda? Hr. Taaffe przez 
10 lat starał się zaspokoić narodowe potrzeby Cze 
chów-, o ile to jest możliwem na podstawie koustytu- 
cyi, przeprowadził w Czechach zupełne rówuoupra 
wuienie na korzyść Czechów, założył im wszechnicę 
czeską, oddał im przy pomocy szlachty feodalnćj 
przewagę w sejmie i rządzie krajowym itd.. ostate­
cznie w roku 1889 w wyborach do sejmu krajowego 
Młodoczesi zdobyli połowę mandatów czeskich, w 
roku zaś 1891 wszystkie mandaty do Izby poselskiej. 
Jak gdyby hr. Taaffe nie był przez 10 lat pracował 
wyłącznie nad zaspokojeniem Czechów, Młodoczesi 
wystąpili wtedy z pretensyą przywrócenia owego hi­
storycznego prawa, które dawniej wyśmiewał Edward 
Gregr, czyli z żądaniem zupełnego przewrotu kousty- 
tucyi austryackiej, a nadto austryacko-węgierskiej, 
w dodatku zaś domagali się zagranicznej polityki 
„słowiańskiej“, t j. rosyjskiej.

Na tej podstawie żaden mąż stanu roztropny i 
dbały o dobro i potęgę monarchii, nie może z Mło- 
doczechami zawierać „ugody", a im bardziej właśnie 
Polacy dbają o potęgę monarchii, tera raniej minister 
Polak rozpocznie na tej podstawie akcyą .ugodową“ 
z Młodoczecbami. Gdyby zaś Młodoczesi oświad­
czyli, że nie domagają się przewrotu ko.isłytucyi, ani 
wyrzeczenia się przez Austro-Węgry żywotnych inte­
resów in majon m gloriam Rosyi, natenczas też nie 
będzie żadnego powodu aui pretekstu do ugody,: po 
zostaje tylko licząca 35 mało wybitnych członków 
frakeya młcdoczeska, która z powodu swego radyka­
lizmu politycznego i społecznego nie może wstąpić do 
żadnej większości parlamentarnej, lecz jest skazaną 
na to, aby się popisywała pozą opozycyjną.

Mądra polityka austryacka zasadza się na tem, 
aby obdarzywszy Czechów tem wszystkiem, czego 
mogli się spodziewać w- imię konstytucyi, przekonać 
powoli ludność czeską, że tylko umiarkowaną i roz­
tropną polityką może w rzędzie innych stronnictw 
parlamentarnych odgrywać poważną rolę, jaką odgry- 

• wali tam przez 10 lat posłowie staroczescy, że zaś
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w doskonałym humorze ; jeździł tam dla załatwienia 
kilku ważnych interesów, pomiędzy któremi znajdo 
wała się i sprawa barona o uzyskanie koncesji na 
duże akcyjne Towarzystwo eksploatacyi łasi,w" oraz 
założenia dużej fabryki wyrobów z drzewa

Zachwiana chwilowo spółka z Kraenem, skut­
kiem nowych kombinacyi małżeńskich, dochodziła nc - 
nownie do skutku, tym razem oparta na trwalszych 
i pewniejszych podstawkach.

Przemyślny i energiczny adwokat p djął się po 
średnictwa zwerbowania kiku znaczniejszych kapita­
listów nad Newą i znalezienia wpływowego poparcia 
dla przedsiębiorstwa, z którego zastrzegł sobie, jednak 
pewne zyski.

Obejdziemy się, p inie baronie. bez tutejszych 
kapitałów zapewniał swojego klienta — tu niema 
ludzi inicjatywy i ryzyka. Sprowadzimy sobie forsę 
zkądinąd i postawimy na swojem. Będą może na nas 
powstawali, że korzystamy z obcych kapitałów, ale

wrzawą, obstrukcyą, kłamstwem i intrygą posłowie 
młodoczescy nie zdobędą niczego w parlamencie. Na 
nieszczęście upadek Taaftego i upadek ks. Windisch- 
graetza wr radykalnych kołach czeskich obudził cał­
kiem błędne zdanie, że żaden gabinet austryacki nie 
zdoła przetrwać opozycyi młodoczeskićj w Radzie 
państwa. Temu błęduemu zdaniu posłowie młodo- 
czescj' zawdzięczają, że się jesz-ze wyborcy czescy 
nie zbuntowali przeciwko ich herostratycznój taktyce. 
To też zadaniem każdego nowego, stałego gabinetu, 
to jest takiego, któryby chciał trwać dłużej, będzie 
przedewszystkiem przekonać powoli wyborców cze­
skich o zupełnej jalowości i nieużyteczuośei taktyki 
parlamentarnej pp. Gregra, Vaszatego et Cię.

Przed 25 laty patrzyliśmy z bliska na zacne 
usiłowania hrabiego Alfreda Potockiego, aby spro­
wadzić ugodę z Czechami. Wtedy konsty tu-ya austrya­
cka znajdowała się jeszcze w stanie niemowlęcia a 
można było jeszcze ofiarować Czechom ważne ustęp­
stwa, gdy im dziś nic można już uczynić żadnych, 
ponieważ hrabia Taaffe dał im to wszystko, co można 
dać bez naruszenia konstytucyi. A jednak hr. Alfred 
Potocki już po kilku miesiącach na zawsze się zraził 
do wszelkich podobnych akcyi „ugodowych“, które 
obudzają tylko licytacyą stronnictw i uajprzesadniejsze 
pretensye. To też trudno domagać się od hr Bade­
niego, aby, nie ostrzeżony smutuerai doświadczeniami 
Potockiego, Hohenwarta i Taaffego, którzy daremnie 
usiłowali zaspokoić Czechów, miał z kolei podjąć się 
pracy Syzyfa.

Z Slaroczechami kooperacya parlamentarna była 
i będzie zawsze możliwa na tej samąj podstawie, na 
której trwał sojusz Koła z nimi od roku 1880 do 
1890. Natomiast sojuszowi z Młodoczecbami s-.auo- 
wczo sprzeciwiają się najważniejsze’zasady i roztropna 
taktyka parlamenta -na Koła polskiego.

Kongres Maryań&ki w Liworno.
Liworno, 20 sierpnia.

Dzis:aj na drugiem plenarnem posiedzeniu po- 
południowem miał pierwszy wykład X. Antoni Luddi 
na temat „Zwycięztwa Maryi". Złotousty ten Do­
minikanin przytoczył z werwą i niemałym nakładem 
umiejętności mnóstwo przykładów historycznych zwy- 
cięztw Maryi, która nieraz dopomogła chrześcianom 
do wojen zwycięzkich, często za jej jedyuie przyczyną 
zwalczono najrozmaitsze herezye, — zakończył rze 
wną modlitwą o łaskę najwyższą, o jedność Ko­
ścioła.

Nawięzując do tego, zabrał głos Q. Mikołaj 
Franko, kapłan-uuita z Rzymu: mówił o Niepokala- 
uem Poczęciu N. Maryi Panny ; poruszył także kwe 
styą połączenia Kościoła wschodniego z rzymskim, 
połączenia tak upi agnionego przez katolików Wschodu 
i wielkiego Papieża Leona XIII. Wyaład ten prze 
-ywano okrzykami: niech żyje unia Kościołów !

Prezydent kongresu uwiadomił tu słuchaczy, że 
przybył na kongres z pozdrowieniem od Arcybiskupa 
turńskiego, p. Scala, redaktor „Italia reale-Corriere 
Nażionale. P. Scala zajął miejsce ua mównicy i długo 
trzymał słuchaczy na uwięzi: opowiadał, że przybywa 
z Rzymu od stóp Ojca św., który z wielkiem zaińte 
resowaniem rozmawiał o Liworno, o Kongrekie Ma 
ryańskiem i o tem cfadownem przebudzeniu się Tos- 
kany. W zręcznych krasomówczych zwrotach mienił 
Liworno trzecim pierścieniem w owym łańcuchu, który 
utworzyły miasta katolickie ku chwale Włoch : Me- 
dyolan z kongresem eucharystycznym, Turyn z kon­
gresem katolickim w Liworno i kongresem Maryań 
skim. I wszystkie te zjazdy przypadają szczęśliwie 
w roku jubileuszowym ogłoszenia dogmatu o Nie­
omylności Papieża.

Trudno opisać poruszenie radosne, które po mo­
wie tej zawładnęło calem zgromadzeniem, — wszyst­
kich połączył w tej chwili węzeł wiary jednej i tej 
samej i nadziei lepszej przyszłości dla sprawy kato­
lickiej.

P. Scala złożył nadto na ucztę dla ubogicli 50 
lirów, ogółem zebrano przeszło 650 lirów, a sumę tę 
uzupełnił X. Biskup Franchi tak, że ostatecznie mo­
żna było ugościć 500 ubogich.

Na zakończenie miał dziś wykład prof. Piotr 
Virso na temat: „Marya i zakłady miłości chrześciań- 
skiej“.

21 sierpnia.
Z pierwszym odczytem wystąpił dzisiaj X. ka­

nonik Morganti di Prato. Wybrał był trudny temat: 
„Marya i Włochy“ a załatwił się z nim po mistrzo­
wsku, wskazując, że obe ne przebudzenie się ducha 
katolickiego zawdzięczają Włochy Maryi.

Nie mniej wspaniały i uczony wykład miał pro­
fesor Pera o wizerunkach cudownych Maryi we Wło­

to trudno!... Niech krzyczą; wykrzyczą s ę i umilkną 
a interes s ę zrobi. Zresztą, koncesya wydaną zo­
stała pod firmą: „Phalern, Kraei.e i Spółka"; spółka 
zaś pozostanie i tak bezimienną. Po wygraniu pro­
cesu zresztą, będzie moż a odkupić niektóre udziały, 
jeżeli panu baronowi na tern zależeć będzie.

Baron uśmiechnął się lekceważąco.
— Kochany mecenasie, gdybym się chciał na

seryo rachować z naszą opinią, mu-iałbym chodzić 
bez butów — rzekł — i dzieci wyprowadzić ua 
dziady U nas wszystko muszą krytykować i we 
wszystkiem znaleźć coś-do nagany, jesteś pan prze­
cież świadkiem, że robiłem co raogłe i, aby konsor- 
cyum złożyć na miejscu. Nie znaleźliśmy ani jednego 
ze swojskich kapitalistów, któryby zechciał swój fm - 
dusz zaangażować. N*si panowie nie mają do mnie 
zaufania, bo nie jestem aui żydem, ani nie czapkuję 
nikomu aui ludziom zamydlam oczy!... Pan mnie 
znasz!... walę prosto z mostu i narażam się na pra­
wo i na lewo, rżnę prawdę, nie obwijając jej w ba­
wełnę. To już moja natura, a to się nie wszystkim 
podoba... Ha, trudno! — westchnął z miną zrezy­
gnowanego męczeuniła - nie zmienię się już na 
stare lata. Kładłem tym osłom łopatą do głowy, że 
interes jest świetny do zrobienia, szukałem wspólni­
ków i znalazłem kogo?.., Niemca, który jeden mnie 
zrozumiał, bo swoi nie chcieli. Oni mnie przecież 
podejrzewają, że tu chodzi tylko o moją własną kie­
szeń. Zapewne!... trudno przecież, abjm o sobie 
całkiem zapomniał, ale dla ogółu daję również ko­
rzyści. tworząc przedsiębiorstwo handlowo-przemysłowe 
na tak wielką skalę. Mam obowiązki, mam rodzinę, 
muszę myśleć o przyszłości; teg, co straciłem dla 
kraju, nikt mi już nie wróci, a choćbym się do osta-

szech. Po przeczytaniu świeżo nadeszłego telegramu 
X. Kardynała Ferrari, zabrał głos O. Morisi, pro- 
wiucyał kongregacyi służebników Maryi i w prostych 
a serdecznych słowach zalecał zebranym, ażeby roz­
powszechniali pomiędzy wiernymi zwyczaj odmawiania 
sażdego piątku ua pamiątkę godziny śmierci Chry­
stusa Pana jednego „Zdrowaś Marya" do Matki 
Boskiej Bolesnéj.

O tozwoju stowarzyszeń Mąryańskich liczących 
przeszło milion członków, mówił redaktor peryody 
cznego pisma „Le Figlie di Maria“, O. Costelli, a 
wykład swój streścił w rezolucyach następujących: 
Starać się o pomnożenie liczby stowarzyszeń pobo­
żnych po wsiach i miastach ; zapisywać dziewczęta 
po pierwszej Komunii św. do towarzystwa „cór Ma­
ryi“, których zadaniem uczyć lud katechizmu; mia­
nować koraisye duchowne w każdem mieście za zgodą 
proboszczy celem wizytacyi stowarzyszeń pobożnych 
i pobudzania ich do działalności.

O. Semeria rozwodził się o niebezpieczeństwach, 
na jakie narażone są ubogie dziewczęta i zalecał za­
kłady „cór Opatrzności“. Wśród rosnącego zapału 
zebranych wygłosił młody hrabia Henryk Marsily 
rzecz o . kobiecie w społeczeństwie nowoczesnem“. 
Kardynał, Bist upi i najwybitniejsi członkowie Kon­
gresu ściskali dzielnego młodzieńca, który podczas 
study! akademickich walczy już za Kościół i Ojczy- 
zuę; sceuie tej była obecną dostojna matka hrabiego...

Niezrównana słodycz cechowała przemówienie 
zacnego mońsignora Del C-rona: „o Maryi".

Na posiedzeniu popołudniowem zakomunikował 
p. Henryk Mastracchi, redaktor „Unita Cattolica“, 
że w imieniu 20 dziennikarzy, biórących udział w 
Kongresie, wysłał był wczoraj do Ojca św. telegram 
téj treści: ,. Podziwiając wspaniały przebieg Kongresu 
Maryańskiego, świetny zjazd Biskupów, mądre dy- 
rekeye, entuzjazm uczestników, zapał ludności, szla­
chetny zamiar ukoronowania Kongresu bankietem dla 
500 ubogich, obsłużonych przez Kardynała, Arcybi­
skupów, Biskupów greckiego i oimiańskiego obrządku, 
widomych świadków- jedności Kościoła, szlachtę i 
damy liworneńskie, — poczuwamy się do obowiązku 
synowskiego zakomunikowania tego Waszej Świątobli­
wości z prośbą o osobne błogosławieństwo. Niech 
żyje Marya, niech żyje Papież, niech żyje Liworno 
katolickie “

Po odczytaniu odpowiedzi Ojca św. podniósł się 
jeden okrzyk: niech żyje prasa katolicka!

Nastąpiło kilka wykładów- o jedoości Kościo­
łów, z których podnoszę wykład młodziutkiego dr. 
Augusta Mancini, który doktoryzował się chlubnie 
mając lat 20.

Ukazano też zebranym statuę Matki Boskiej 
dar Ojca św., puczem całe zgromadzenie odśpiewało 
Ave Maris Stella.

Sekcya IV wysłała telegram do lorda Halifax, 
który założył stowarzyszenie pracujące nad zjedno­
czeniem Kościołów.

X. Kanonik Morganti zaproponował, ażeby 
urządzić konkurs poetów włoskich i najlepszy utwór 
ua cześć Maryi odznaczyć medalem złotym ; X. Bi­
skup di Nicastro wnosił zaś, by urządzano Wystawy 
Maryańskie.

22 sierpnia.
Kościoły i ulice, place i lokale publiczne roz­

brzmiewają jednem, jedynem imieniem — Maryi! 
Imię to jest na ustach wszystkich, żyje niem Liworno 
całe, gdziekolwiek spotka się grono ludzi, rozmowy 
ich krążą około Kongresu Maryańskiego, w którym 
nieprzyjaciele Kościoła upatrują już kontrdemonstra- 
stracyą przeciwko bezbożnemu obchodowi grabieży 
Rzymu ..

T oto ostatnią wypada mi skreślić kartkę kro 
niki tej uroczystości niezrównauej. Pielgrzymka 
uczestników Kongresu do wsławionego cudami Mon­
tenero i bankiet dla ubogich — oto finał godny całej 
podniosłej symfonii odegranej na cześć Maryi. 
Wczesnym rankiem rozwinął się olbrzymi pochód na 
drodze prowadzącej do Montenero, na czele niesiono 
„votum“ pątników: wspaniały sztandar błękitny, na 
którym złotemi wyhaftowano zgłoskami słowa — 
„1 mo Congresso Nażionale Mariano in Livorno 
1895.“ Rozkołysaue dzw-ouy witały zdała spiżową 
pieśnią zbliżającą się. procesyą. W przybytku Pań­
skim przed cudownym obrazem Bogarodzicy odprawił 
mszą św. Msgr. Saminiatelli w asystencyi Kardynała 
i dwóch kanoników. Po odśpiewaniu litanii i Te 
Deum nastąpiła wzniosła chwila, gdy X. Kardynał 
pobłogosławił tłumy wiernych' cudownym wizerunkiem,

W żadnym ludzkim języku nie masz słów, któ 
reby dość dobitnie odmalowały żywiołowy, że tak 
powiem, zapał i uwielbienie bezgraniczne ludu wło­
skiego dla ukochauśj „Madonny". Nie pokuszę się 
też o opis sceny, której dziś byłem świadkiem pod­
czas błogosławieństwa w Montenero.

tniej koszuli wyzuł ze wszystkiego, nikt tego nie 
uzna!...

Podał mecenaiowi pudełko z cygarami, a sam 
zapalił papierosa.

— Ot, i teraz psy na mnie wieszają z powodu 
tego procesu, nazywają zdrajcą sprawy publicznej — 
mówił dalej z miną człowieka najniewinniej oskarża­
nego — biorą mi za złe, że się upominam o swoje, 
a właściwie o własność mojćj żony i moich dzieci. 
Zajechała im do głowy filantropia i dobro ogółu !... 
Łatwo im być dobroczyńcami ludzkości cudzym ko­
sztem!... Że tam stara wąryatka, podmówicna przez 
jakiegoś demagoga, czy może nawet, komunistę, bo 
lic o wie, czrnn ten Pniak wszystkiem nie jest, chciała 
sobie po śmierci zrobić reklamę, marnując rodowy 
majątek, to ja z żoną i dziećmi mam za to pokuto­
wać, cicho siedzieć i zrzec się swoich praw do 
spadku?... Słyszane to rzeczy?... A pierwszy 
lepszy truteń społeczuy, w imię opinii publicznej, 
uważa się w obowiązku wymyślać mi od szubrawców 
i wyzyskiwaczy. Ciekawy jestem, czy gdyby ten 
baron Phalern poszedł z torbami, ta szanowna opinia 
w poczuciu obywatelskiem dałaby mi chociaż kawa 
łek chleba, jako zbankrutowanemu szlachcicowi ?.. 
Odwróciłaby się z pewnością do mnie tyłem i pozwo­
liłaby mi z głodu zginąć na bruku.

Założył ręce na kolana i kiwał się na fotelu, 
monologując dalej w ten sposób.

Topiel pozwolił mu s;ę wygadać ćowoli; zna 
już na pamięć te wszystkie tyrady i utyskiwania na 
świat, ludzi, kraj, społeczeństwo, r pinię, która nie 
była warta złamanego szeląg-a, bo się nie poznawała 
na obywatelskich uczuciach, poświęceniu, zdolnościach 
i charakterze takiego człowieka.

Niejeden z Czytelników „Kuryera“ był w Wie- 
cznem Mieście, niejeden może ztamtąd pozwolił sobie 
na małą wycieczkę w góry Albańskie do gościnnego 
domu 00. Zmartwychwstańców na Mentorelli, i wi­
dział tłu ny ludu włoskiego zdążające po kamienistój 
drodze do umiłowanej „Madonny di Mentorella“, 
i w żywej ma pamięci huragan świętego uniesienia 
wstrząsający posadami śv- iątyni w chwili odsłonięcia 
cudownego obrazu, — więc też wyrozumie mnie, że 
wobec wspanialszej dziesięćkroć sceny w Montenero 
złożę pióro...

W ostatniej niemal godzinie wyłoniła się wśród 
uczestników Kongresu myśl urządzenia uczty dla 
ubogich, która miała być i była też świetuem za­
kończeniem uroczystości poświęconćj „Pocieszycielce 
utrapiouych“.

W obszernych krużgankach seminaryum usta­
wiono długie stoły, do których zasiadło około go­
dziny 4 téj około 600 nędzarzy, niemal wyłącznie 
starców.

Służba składała się z Kardynała, Arcybiskupów, 
Biskupów, duchowieństwa, członków komitetu i pań 
liworneńskich. Widok rozczulający! Nędzarze nie 
mieli słów wdzięczności...

Oto „menu“ uczty:
1) Rosół, 2) pomidory w sosie, 3) pieczeń 

z ziemniakami, 4) owoce i ser.
Nadto otrzymał każdy z ubogich dwa funty 

chleba i Różaniec.
Przebieg bankietu był wzruszający, dostojne 

nacze panie ściskały się z wiekowemi babinkami, 
wśród pań widzieliśmy także jednę Izraelitkę — mi­
lionerkę.

Bankiet trwał dwie godziny, a zakończył się 
chóralną pieśnią na cześć Maryi. - .■ .

Gdy X. Kardynał i inni dostojnicy wracali po­
jazdami do domu, rozentuzyazmowany lud wyprzągł 
konie i niósł z tryumfem tych, którzy obecnośt ią 
swoją dodali blasku Kongresowi Maryańskiemu.

Minęły piękne dui, więc opuszczam gród teu 
nadmorski, wołając z pełuój piersi: Niech żyje ka~ 
tolickie Liworno!

X i e m c y.
* Berlin, 27 sierpnia. Pisma niemieckie 

donoszą, iż cesarz Franciszek Józef odbędzie p dróż 
do Szczecina tam i z powrotem przez Wrocław, nie 
dotykając Berliua. Cesarz przybyłby do Berliua albo 
do Poczdimu w tikim razie, gdyby do tego czasu 
powróciła cesarzowa niemiecka z Kasslu.

— „Pos t“ dowiaduje się, że cesarz nakazał, 
aby w rocznicę bitwy pod Sedauem berlińska mło­
dzież szkólua tworzyła szpaler, kiedy' wojsko będzie 
powracało z wielkiój parady do miasta. Wydziały 
z szkół chłopców i dziewcząt mają pod kierunkiem 
nauczycieli ustawić się z chorągwiami między pomni­
kiem Fryderyka W. a zamkiem królewskim. Wogóle 
ma się zgromadzić około 31,000 dzieci.

— Poseł Ploetz ogłasza v „Kreuzztg.“ 
artykuł w sprawie cen zboża, zaznaczając, żę urzędy 
prowiantowe uczyniły, co mogły i że administracya 
wojskowa okazała bardzo wiele uprzejmości dja rol­
ników. Byłby jednakże więcej zadowolony, gdyby ta 
administracya płaciła za żyto 5 m. więcej, aniżeli 
lajwyższe notowanie giełdowe, co wywołałoby ogólne 
podniesienie ceu zboża.

— „Germania“ polemizuje z „D. Tagesztg“ 
z powodu artykułu tej ostatniej, w którym organ 
Związku rolników pisze, iż większa część - pisin cen­
trum nie chce przyjąć obrony interesów rolniczych;do 
programu prasy stronnictwa katolickiego. „Gefmauia“ 
wykazuje, że centrum zawsze występowało w obronie 
rolnictwa, nie przyjmie atoli wniosku Kanitza.

— Berlińskie „Pol. Nachr.“ piszą, że Rada 
związkowa będzie prawdopodobnie zajmowała się nie­
zadługo wnioskami, które odnoszą się do spoczynku 
niedzielnego w przemyśle. , ,i

— Redaktorem „Kreuzztg.“ ma zostać po­
dobno jeden z wschodnio-pruskich hrabiów, członek 
Izby Panów.

— Ustawę o podatku stęplowym ogłasza dzi­
siejszy „Reichsanz.“

— W odwiedziny do kanclerza ks. Hohen- 
lohego, ! tory bawi w swej posiadłości pmd Wilnem, 
przybył ks. Radoliński, ambasador niemiecki w Pe­
tersburgu.

— W Magdeburgu toczy się proces prze­
ciwko kilku anarchistom o naruszenie spokoju pu­
blicznego.

Dochody kolei pruskieh wynosiły w lipcn 
b. r. 84 131 000 m., czyli 3 480 612 m. więcej, ani­
żeli w tym samym miesiącu z. r. •

— Minister Berlepsch zamyśla zreformowali 
Izby handlowe; wnoszą to z zapytań, jakie przesłał 
różuj m Izbom handlowym._______________

Nie zaprzeczał, nie potakiwał, palił swoje ej" 
garo w milczeniu i przypatrywał się błękitnawy® 
kółkom, które co chwila z ust wypuszczał.

Niekiedy tylko zmrużał jedno oko i skrzywi» 
usia ironicznym uśmiechem, gdy baron się odgrażat 
że sprzeda wszystko za psie pieniądze i wyniesie 
zagranicę, bo ma dojść już tego wszystkiego !...

— Nie warto tu nic robić,!... ciemnota barba­
rzyństwo, zawiść tylko, homo homini tupus... Sprb' 
buję jeszcze ostatni raz, a potem poły ucinam i ucie"
'iam ' • azłO

W gruncie nie przyznawał się, o co mu sz . 
tak bardzo, ale Topiel się domyślał, że nowym 
wodem tego rozgoryczenia i zniechęcenia była spra 
czysto osobistej ambicyi pana barona.

Chodziło o kandydaturę ua członka zarządu 
Towarzystwie melioracyi, z ktorego raz już, ui JA 
dobrowolnie, ustąpić musiał po awanturze ze starA. 
Orszą, który mu sobkowstwo i interesowność pu 
cznie, na zgromad eniu przedwyborczem, w gr 
obywatelstwa zarzucił. „

Teraz, po kilku latach, przyszła mu z 
ochota zdób cia sobie zaszczytuego mandatu i s bo 
wiska, ale przyszła w najniestoso wniejszą c^wl,7)u0y 
właśnie wtedy, gdy rozpocząwszy P.r.oces. °, r^iffjek 
spadek po Krokowskiej, bardziej niż kiedy* 
podkopywał swoją popularność i naraził się tej 
opinii publicznej, od której wymagał dowodu 
nia i mandatu do przedstawicielstwa P0,y.azne^zVwo 
stwy społecznej w instytucji, popierającej naj 
tniejsze finansowe i ekonomiczne interesa 'iraJ,li(jaturS

Pomimo najgorętszej agitacyi, z kandy 
stało krucho.

(Ciąg dalszy nas-ąpi.)



— Socjaliści berlińscy zamierzają w dniu 
2 września urządzić wielkie zebranie, protestujące 
przeciwko uroczystościom pamiątkowym z powodu 
awycięztwa pod Sedanem.

— Do Bremy przybyli dzisiaj niemieccy we­
teranie z 1870/71 roku z Ameryki. Witały ich zwią­
zki wojaków i licznie zgromadzona publiczność. Po 
południu urządzono dla nich różne festyny i owacre.

Godzina po południu. Zebranie 4. Refero­
wać będą: X. Walenty Gadowski z Tarnowa o se- 
minaryach nauczycielskich; X. Józef Bieleniu z Kra­
kowa o działaniu katechetów przeciw przeciw zgu­
bnym wpływom wkradającym się do tychże semina- 
ryów; X. Walenty Wołcz ze Lwowa o podręcznikach 
do nauki religii w ty< hże zakładach.

Dnia 29 sierpnia, godzina 9 Zebranie 5. Re 
ferować będą : X. dr. Franciszek Świderski z Kra 
kowa o zaprowadzeniu nauki religii w wyższych szko 
łach przemysłowych; X. Wiktor Smolarski z Krako­
wa o nauce religii w szkołach wydziałowych; Xiądz 

z Krakowa o szkołach ludowych
miejskich.

Godzina 4 po południu. Zebranie 6. Refero­
wać będą: X. Jan Stachowicz proboszcz z Tyńca o

Londyn, 27 sierpnia. „Pall Mail Gazette“ . „ uauvc ,c»s„
donosi z Czengtu, ze nowy wicekról kazał ściąć gło- Melchior Kądzioła 
wy przywodzcom ostatnich gwałtów.

Tyftis, 27 sierpnia. Pewna armeńska gazeta
donosi z Beirut, że uzbrojona banda rozbójników na- . „
padła armeński klasztor św. Jana i poturbowała znaj- szkołach ludowych wiejskich; X. Józef Waligóra wi-
aujących się tam pątników. Tyfliskie gazety ogłaszają I karyusz w Zawoi o katechezach dla szkół wiejskich, 
odezwy armeńskich Biskupów z Bitlis i Muż, pro- ~ 
szące rosyjskich Armeńczyków o pomoc dla tureckich, 
których położenie jest straszne

Rzym, 27 sierpnia. „Osservatore Romano“ 
donosi, że Ojciec św. przyjął urząd sędziego rozjem 
czego w sprawie zatargu granicznego pomiędzy repu 
blikami Hayti i Sau Dcmingo.

Cetynia. 27 sierpnia. Do Autivari przybył 
rosyjski okręt „R>stow“ z Kronsztadu. Przywiózł on 
30,000 karabinów, 15 milionów nabojów, działa, dy­
namit i inne materyały wojenne, jako podarek cara 
dla Czarnogóry.

Zofia, 28 sierpuia Dzienniki donoszą, że rząd 
rozwiązał radę gminną w Łowczy, której większość 
stanowili Radosławiści.

Biało gród, 28 sierpuia. Wedle doniesień 
gazet stan zdrowia chorego metropolity Michała zna­
cznie się pogorszył.

Grac, 28 sierpnia Gdy ks. Ernst Rohan 
chciał udać się na polowanie, wystrzeliła mu fuzya 
w niewytłomaczony sposób, a strzał roztrzaskał mu 
głowę, tak, iż natychmiast umarł.

Barcelona, 21 sierpnia. Policya aresztowała 
tu Rosyauina Iwana Iwanowa jako autora pism anar- 
elastycznych.

Wenecya, 27 sierpnia. Jury tutejszej mię 
dzynarodowej wystawy sztuk pięknych będzie się 
składało z następujących pięciu członków: Jaua 
Lange z Kopenhagi, R. Muttera z Monachium, Wi- 
liama Michała Rosctti z Londynu, R. Delasireraune 
z Paryża i A. Venturi z Rzymu. Jury to zbierze 
się 3 września i rozda 9 nagród, wartości 72 000 
franków.

Londyn, 28 sierpuia. Z powodu popsucia się 
hamulca wykoleił się pociąg osobowy na stacyi Bre­
chin w Szkocyi i przebiwszy mur wyjechał la ulicę.
Kilku podróżnych i przechodniów poraniouych.

Korreferent X. Stachowicz.
O godzinie 8 wieczorem uczta pożegnalna w se

minaryum.
Karty uczestnictwa wydaje, oraz wszelkich wy 

jaśnień dotyczących wiecu udziela X Melchior Ką 
dzioła w kancelaryi parafialnej św. Anny w przede­
dniu wiecu dnia 26 sierpnia od godziny 10 do 12 
z rana i od 3 do 6 po południu, a w następnych 
dniach w godzinach nieobjętych posiedzeniami wiecu.

Kraków, 21 sierpnia 1895 r.
Z komitetu urządzającego wiec:

X. dr. Julian Bukowski, 
przewodniczący.

X. dr. Paweł Rawski, X. dr. Franciszek Gołba, 
sekretarz I sekretarz II.

Prywatnie donoszą nam z Krakowa, że wiec 
zapowiada się bardzo licznie i żywe obudził zajęcie

Kro riilt a
miejscowa, prowincyonaliia i zagraniczna.

Zaproszenie do przedpłaty.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, środa 28 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe kościelne Archidyecezya 

Poznańska.
Dnia 20 lipca r. b. powierzono X. Hecbmannowi, 

wikaryuszowi z Biezdrowa kapelanią przy więzieniu cen- 
tralnem w Wioukach.

Dnia 19 sierpnia r b. powołano X, Kocińskiego, 
wikarynsza w Bninie na wikaryusza do Murzynowa ko­
ścielnego.

Zmarli: dnia 11 lipca r. b. X. Zientkiewicz, pro­
boszcz kościoła św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, dnia

p , i • . i 17 l'Pca r- b- X. Radzki, proboszcz w Lubiniu i dnia 1
rTZCa końcem bieżącego roku wyj- sierpnia r. b. X. Idzikowski, wikaryusz w Murzynowie 

dzie w drukarni naszćj obszerna mono- kościelnem- R L p-
grafla, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantccki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez 8. K.
Oparty na korespondencyi Zmar 

łego i na gruntownem studyum odno­
śnych roczników „Kuryera Poznańskie­
go“ kreśli autor barwnem piórem mło­
dzieńcze lata ś. p. Antoniego, jego pobyt
w gimnazyum, w seminarvach noznań-1 p’- ,Wł?dzimirski z Galicyi. Poruszył 'on miauo-

. . ......................... J ‘ I wicie fałszowanie nah.ałn. różnvch torzoni

II zjazd Aptekarzy polskich. Dzień 
drugi zjazdu rozpoczął się dzisiaj posiedzeniem o go­
dzinie 9 na sali hotelu Francuzkiego. Zebranie za­
szczycił swoją obecnością JW. X. Biskup Likowski 
i przemówił do zebrany-h, życząc zjazdowi jak naj 
lepszych rezultatów.

P. dr. Marten wygłosił ciekawy i pięknie opra­
cowany odczyt o w inie. Rozwodził on się szczegól­
niej obszernie o rozmaitych sposobach wyrabiania 
sztucznego wina, o fałsz iwaniu win i odnośnych 
ustawach krajowych.

O fałszowaniu artykułów spożywczych mówił

skiem i gnieźnieńskiem, oraz na aka- wicie fałszowanie nabiału, różnych korzeni, kawy, 
herbaty, a nadto fabrykacyą margaryny. Przemó’

demii monasterskiej, aby następnie na wienie p- Włodrmirskiego było popularne a rzeczowe,
podstawie artykułów 7awartvph w Kn Pbli<?zon'¡,''ie tylko na ograniczoną liczbę ludzi facho- E u y ”W zaw®riycn W „Ku- wych Żałować też należy, że z doświadczeń i wie-
ryerze , a pisanych przez niebożczyka, dz7 P- Włodzimi skiego nie mogły korzystać szersze
przedstawić wiernie i bezstronnie rozwói knła n4sz:g0 sP°łefzeó?twa

----- . . •' I Następnie zebranie uchwaliło ustawy zjazdu.
* „Kościelny Dziennik Urzędowy“ pisze:
Poszukuje ąię następujących metryk:
Feliksa Jer zykow skiego, nr. około r. 1790, może

w Poznaniu;
Jana Schmidt, ur między r. 1816 a 1820;
Ewy Rozalii Derfer. ur. między 1780 a 1793; 
braci Krzysztofa i Maksymiliana Czerwińskich, 

ur. między r. 1780 a 1790;
Andrzeja Switalskiego, ur. około końca przeszłego 

wieku.
Odnalezione metryki zecbcą Imci Xięża proboszczo­

wie nadesłać do Konsystorza poznańskiego.
* Sprostowanie. W artykule w nr. 195 „z Gór­

nego Slązka“ zakradł się błąd drukarski. Zamiast „by 
dełko robocze“ ma być: „wyborcze."

* „Sta’uszek“ z „Dziennika Pozn.“ usiłuje w za­
bawny sposób Wygramolić się z niemiłej sytuacyi, w której 
znalazł się zamieszczając pismo p Kor. czepiające się osób 
trzecich. „Dz. I ozn.“ śmiał niedawno pouczać nas o „ta 
kciel" a dziś obchodzi się z p. Raszewskim, którego bez 
potrzeby zaczepił, w spo' b niepraktykowany w dobrem 
towarzystwie; odpłacając się pięknem za nadobne mogli 
byśińy staruszkowi“ przypomnieć niemieckie przysłowie 
opiewające przed czem to „starość4 nie chroni.. . Ponie 
waż jednak ton, w którym lubuje się „staruszek“ z „Dz. 
Pozii.“ jest nam obcy, ograniczamy się tutaj na tej deli­
katnej wskazówce ; dobitniejszego wyjaśnienip, udzieli cie­
kawemu „staruszkowi“ pierwszy lepszy Niemiec !...

* Na wczorajszem posiedzeniu Izby handlowej zako­
munikowano, że z dniem 1 października przeprowadzone 
zostanie zamknięcie peronu i poczekalni (?) na tutejszym 
dworcu centralnym.

* Zwierzyniec poznański poniósł znowu dotkliwą 
stratę: w niedzielę wieczorem zdechł świeżo sprowadzony 
szympans.

* Jakiś nieznany komitet rozsyła następujące pismo: 
„Wielmożny Panie!

Celem oczyszczenia W go p. Michała Parnszewskiegó 
z bezpodstawnych zarzutów i kalumnii, jakie mu uczyniła 
prasa nasza, czujemy się jako Indzie honoru i prawi człon­
kowie społeczeństwa zniewoleni, uprosić Wgo Pana o pod­
pisanie niżej podanego protestu i nadesłanie tegoż odwro­
tnie na ręce

Wgo Pana Chrzanowskiego w Gozdawie p. Mogilno 
komitet.“

Ow „protest“ brzmi:
„Dojj znanej sprawy Mileszewskiej wmięszały nie­

które dzienniki jak najniesłuszniej nazwisko p. Michała

historyczny naszego społeczeństwa w Księ­
stwie w czasie pamiętnych dni walki 
kulturnej i w następującym bezpośre­
dnio po niej okresie.

Rzecz cała podzielona na 10 rozdziałów, 
obejmować będzie przeszło 20 arkuszy 
druku we wielkiej 8ce i kosztować bę­
dzie w drodze prenumeraty 3 marki.

Prosimy o rychłe zamówienia celem 
obliczenia ilości nakładu.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Program Wiecu XX. Katechetów
Odbywającego się w dniach 27, 28, 29-go

sierpnia b. r. w Krakowie.

Dnia 27 sierpnia. Godzina 8 zrana: Nabo­
żeństwo uroczyste w kościele akademickim św. Anny.

Godzina 9: Pierwsze zebranie w auli uniwer­
syteckiej. Zagajenie, wybór przewodnicząeego, a 
’^Pcy i dwóch sekretarzy, poczem referować będą:

Stanisław Puszet z Krakowa o planie nauki re- 
»gu w gimnazyum niższem; X. dr. Józef Drozd 

rzemyśla, o plau e nauki religii w gimnazyum 
wyzszem; X. dr. Aleksander Pechnik z Tarnowa, 
° potrzebie apologetyki w klasie VIII — Dyskusya 
0 Podręcznikach.
» Godzina 4 po południu: Zebranie 'drugie. Re- 

• 0Wad będą: X. dr. Jan Ślósarz ze Lwowa o pla-
Jeż Da£kl, religii w szkoła(,b realnych; X. Mateusz 
nł. z Krakowa o współdziałaniu katechety w celu 

ytnania karności w szkołach średnich, 
cio s^erPn^a- Godzina 9: Zebranie trze-
kowa 'ferować będą: X. Józef Błonarowicz z Kra- 
X dr° Pra.k^kaf‘h religijnych w szkołach średnich; 
eeżami Wojniecl) Galaut z Przemyśla o przywróceniu 
X dr n'Á Z nauV* religii przy egzaminie dojrzałości; 
e^mi?Dtoni Trznadel z Przemyśla o komisyach 
szkół {la<'-v/I)-?cb dla kandydatów na katechetów 
duphnw^i10^ ' 0 stanowieniu osobnych inspektorów 
“ocnownych dla tychże szkół.

Parnszewskiegó, miotając nań bezpodstawne i niczem nie­
uzasadnione oszczerstwa. Działalność p. M. Paruszew- 
skiego, czysty i nieskazitelny jego charakter jest nam 
wszystkim dobrze znany, wielokrotnie też czyn jm dowiódł, 
iż jest gorącym patryotą i prawym Polakiem obywatelem. 
Dajemy wyraz oburzeniu naszemu wobec niegodnego po-, 
stępowania dzienników, które dały wiarę donosom ludz-, 
którzy niestety tylko z pobudek osobistych i wstrętnej za 
wiści rozszerzały ubliżające dla Wgo p. Michała Parusze- 
wskiego wieści. Niżej podpisaui odczuwają krzywdę wy­
rządzoną prawemu obywatelowi i podpisami swemi stwier­
dzają, że nigdy tego rodzaju kalumniom nie dawali wiary4.

* W Górce Duchownej rozpocznie się latosi tak 
zwany uue/Zci odpust Matki Boskibj Pocieszenia w nie­
dzielę dnia 1 września i potrwa aż do 8 włącznie. Wie­
lebnych Braci Kapłanów’ proszę np zejmie i pokornie o ła­
skawą pomoc w pracy.

X J. K r ó t k i, proboszcz,
* Strzelno. Realność przy ulicy św. Ducha nabył 

od p. Zahna p. dr. Cieślewicz za 25,500 m
Os rożnie przy wysiadaniu z wagonów tramwajo­

wych ! Wczoraj zdarzył sij znowu nieszczęśliwy wypa­
dek : mimo ostrzeżeń konduktora wyskoczyła z tramwaju 
nie czekając na przystanek, pewna kupcowa z Kurnika 
i odniosła padając, ciężkie obrażenia wewnętrzne.

W Rawiczu zakłada poczta podziemne telegrafy.
* Z Międzychodzkiego donoszą, że zakwitła tam 

grusza po raz wtóry, której owoce jeszcze nie dojrzały ; 
nadto kwitną tam obecnie czereśnie.

* W Jutrosińskiem kwitną niemal wszystkie drzewa 
owocowe ; w ogrodzie p. Łysińskiego okryły się kwieciem 
wszystkie jabłonie. — W miesiącu czerwcu grasowała za­
raza między nierogacizną tak gwałtownie, że w powiecie 
krotoszyńskim z tow. zabezpieczeń wypłacono 72 właści­
cielom za padłe sztoki 2500 m.

’ W Gnieźnie zamknięto ochronkę d.a chłopców i 
przekazano majątek tejże wynoszący 18,000 m. gmiaie 
miejskiej.

* Ministrowie sprawiedliwości, kultu i spraw we 
wnętrznych wydali wspólne rozporządzenie zmierzające do 
centralizacyi stowarzyszeń opieki nad więźniami i kory- 
gendami. Zadaniem władzy centralnój ma być popieranie 
rozwoju stowarzyszeń, d iałanie w tym kierunku, ażeby 
zcentralizować działalność władz kościelnych, rządowych 
i prowincyonalnych. Tylko takie współdziałanie może za 
pobiedz przetwarzaniu się przestępców’ przypadkowych w’ 
nałogowych zbrodniarzy.

* „Gazeta Toruńska“ podaje następującą odezwę:
„Zamierza się corocznie w’ czasie wielkicii w’akacyi

urządzać zjazdy akademików — Polaków’ z Prus Zacho 
dnich. Panowie akademicy oraz i starsi Panowie, przy 
klaskujący tej myśli, zechcą łaskawie swój adres podać do 
redakcyi „Gazety Codzieunej albo „Gazety Gdańskiej.“ 

Nam się ten pomysł wydaje niefortunnym. Studenci 
uniwersytetu mają tyle sposobności komunikowauia się po 
między sobą w mieście, w którem odbywają studya, że 
istotnie osobnych zjazdów, celem udzielania sobie informa 
cyi wzajemnych nie potrzebują. Są u nas ludzie n epo 
prawni, którzy wiecznie jakieś nowe próby urządzają ; 
dziś starsi nie bardzo ebeą iść na ich lep, więc się łapie 
młodych !

* Niebywałe burze szalały w sobotę w Prusach 
Zachodnich. W pewnój okolicy spadł grad wielkości orze­
chów i jaj kurzych; w Nowym Podlesiu zasypały podwm- 
rye głazy lodowe wielkości krzesełka, a ważące 5 funtów. 
Spustoszenia są oczywiście przerażające. Burza trwała 10 
minu',.

* Teatr polski w Pelplinie (na sali p. Sikorskiego 
— dwa przedstawienia).

W czwartek dnia 29 sierpnia obraz Indowy: 
Kiliński.“

W piątek komedya: „Kraj.“
* Teatr polski w Chełmży (na sali p Jasińskiego).
W sobotę 31 b m. komedya: „Harde dusze.“
W niedzielę sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami:

Krakowiacy i Górale.“
pouiedziałek na ostatnie przedstawienie operetka : 

Biedna dziewczyna.“
* Teatr polski w Toruniu (w tearze Wiktoryi — 

tylko 6 przedstaw ień).
W środę 4 września krotochwda : „Ciotka Karola “
W czwartek komedya: „Ha-de dusze.“
W piątek dramat: „Gwiazda Syberyi.“
W sobotę operetka: „Biedna dziewczyna.“
W niedzielę sztuka ludowa : „Krakowiacy i Górale."
* Laureat. W Berlinie na konkursie imienia Ru­

binsteina, pianista warszawski p. Henryk Melcer, otrzy­
mał pierwszą nagrodę za kompozycyą pod tyt.: „Frag­
ment koncertowy“. Nagroda wynosi 5000 marek, a zdo­
bycie jej otwiera p. Melcerowi wrota do szerszej karyery 
artystycznej za grani ą. Młody kompozytor, urodzony 
w Kaliszu w roku 1870, wyszedł z rodziny artystycznej: 
ojciec jego, artysta skrzypek, był wycbowańcem konser- 
watoryum warszawskiego. Henryk Melcer pobierał początki 
fortepianu od babki swojej i jako „cudowne dziecko“ po­
pisywał się na estradach Kalisza, Poznania itd. We War­
szawie wystąpił po raz pierwszy na raucie w znanych 
swego czasu salonach Gebethnera, Tu wywarł wrażenie 
swoim talentem tak, iż radzono zostawić go zaraz w War­
szawie dla przeprowadzenia studyów muzycznych. Ojciec 
jednak chciał, ażeby wpierw szkoły ukończył, i w tym 
celu umieścił go w gimnazyum w Kaliszu, które też 
Henryk Melcer ukończył w 18 roku życia. Następnie przy­
jechał do Warszawy i tam wstąpił do uniw-rsytetn na 
wy ział matematyczny, w następnym zaś dopiero roku 
zapisał się do konserwatorym i przez czas czas pewien 
uczęszczał do obu zakładów. Ukończył konserwatoryum 
w roku 1891; następnie dwa lata kształcił się pod kie­
runkiem Leszetyckiego we Wiedniu. W konserwatorym 
wyróżnił się na oddziale kompozycyjnym Noskowskiego. 
Jedna z prac jego, canzona na chór mięszany, wykonaną 
była na koncercie w Towarzystwie muzycznem

* Słynny hr Paweł Hoensbroeoh, ek jezuita, dobił 
się nareszcie do portu małżeńskiego Z Berlina donoszą, 
że renegat ten poślubił córkę prezydenta senatu przy tam 
tejszym trybunale najwyższym. Teraz kolej na chrzciny!

* Zaślubiny panny hrabianki Zofii Szuwałow z księ­
ciem Grzegorzem Wołkońskim odbędą się w dniu 2 wrze­
śnia w należących do ojca narzeczonego dobrach Fali, 
w pobliżu Rewia Hr. Szuwałow pojechał na te zaślu­
biny z całą rodziną.

* Do Warszawy przyjechał w tych dn ach minist r 
sprawiedliwości Murawiew. Powitany na dworcu przez 
przedstawicieli władz, udał się minister z twórca teres- 
polskiego na dworzec warszawsko-wiedeński, dokąd przy­
był takż hr. {Szuwałow. Po krótkiem zatrzymaniu się 
od!ecbał minis'er d > Berlina. P. Murawiew udaje się 
z żoną na pięć tygodni za granicę, a mianowicie do Pa­
ryża i do Biarritz.

* Miasto Bielsk w stiachu. Rada miejska w zniem- 
czonem miasteczku śiązkiem Bielsk uchwaliła 22 b. m.

„z obawy przed nieszczęsnemi skutkami zaprowadzenia 
gimnazyum polsk ego w Cieszynie“ odwołać się do pi ezy- 
denta ministrów z prośbą, aby .silną ręką st rat się po­
wstrzymać ewentualne zaburzenie spokoju narodowościo­
wego i publicznego dobra w kraju i użył odpowiednich 
środków przeciwko temu, aby zakład pozornie tylko cele 
edukacyjne mający na celu, nie zamienił się w źródło de­
strukcyjnej agitacyi najniebezpieczniejszego rodzaju." — 
Uchwała'ta jest niezawodnym znakiem, że pozycya Niem­
ców w B elskn i okolicy musi być bardzo słaba i sztu­
czna, podobnie zresztą, jak w całem Księstwie Cieszyń- 
skiem, kiedy gimnazynm polskie wywołuje wśród nich 
taką panikę!

* Straszny «ypadek. W Starej Ropie w powiecie 
staromiejskim w Galicyi, Świnia pożarła trzymiesięczne 
dziecko, pozostawione w chacie bez dozoru. Weszła ona 
do chaty, wyciągnęła dziecko z kołyski i wyżarła całą 
tylną część głowy. Niebaczną matkę dziecka pociągnięto 
do odpowiedzialności.

* Z Starego Sącza piszą nam:
„Najmiłościwiej nam panujący cesarz Franciszek

Józef I okazał prawdziwą Najwyższą Swą łaskę klaszto­
rowi Matek Klarysek w Starym Sączu, Najwyższem 
Swem postanowieniem z dnia 24 stycznia 1895 roku 
pozwalając na podwyższenie liczby zakonnic z 25 na 30, 
z udzieleni'-m dotacyi dla każdej nowo przyjętej zakonnicy 
z funduszu religijnego. Św. Kunegunda wzniosła swój 
wspaniały klasztor w Starym Sączu dla stu zakonnic. 
Przez pięć wieków z górą cieszył się klasztor Staro- 
sandecki tak bardzo poważną liczbą zakonoic. Za czasów 
cesarza Józefa II klasztor został zniesiony, ale wkrótce 
cofnął rząd swoje rozporządzenie, ograniczając liczbę za­
konnic do 25. Przez sześć wieków z górą utrzymuje 
klasztor nieprzerwanie konwikt, w którym wychowywały 
i kształciły Matki Klaryski córki magnatów polskich 
i szlacht)’ polskiój. prowadząc same życie ascetyczne. 
Jakże przyjemną musiała być Bogu modlitwa i życie 
umartwione, pełne zaparcia i poświęcenia zakonnic, przez 
sześć w’ eków pod opieką swej Patryarchini, św. Kingi, 
a jak bogate w cnoty obywatelskie ich wychowanie 
i kształcenie przyszłych matek-Po’ek Obecnie utrzymują 
wzorową liczną szkołę sześcioklasową żeńską, w przecięciu 
rok roczme o trzystu uczennicach, a zarazem konwikt, 
w murach swego klasztoru pod dozorem Matki Prefekty 
i Ochmistrzyni prawdziwie wykształcanej i doświadczonej 
we wychowaniu, udzielającej muzyki i języka francuz­
kiego.

Na ten cel roztropna błog. Kinga wybrała sobie 
uroczą okolicę z powietrzem górskiem, otoczoną lasami 
szpilkowymi, pomiędzy dwiema rzekami: Dunajem i Po­
pradem. Do 1 rona szczupłej liczby zakonnic obecnie 
kilka należy Jubilatek, które żyją w klasztorze przeszło 
lat 50, a liczą wieku przeszło lat 70. Jakże w porę 
nastąpiło Najwyższe postanowienie cesarskie Jeżeli Bóg 
udzieli powołania, wznosić się będą do trouu łaski i miło­
sierdzia Bożego liczniejsze modły, których dzisiejszy 
smutny duch czasu tak bardzo potrzebuje! Rozkrzewiać 
się będzie więcej życie ascetyczne, zakonne, będące solą 
od zepsucia świata. Wzmocnione zastępy Matek natchnio­
nych miłością dla Kościoła św i Ojczyzny, pod płaszczem 
bł. Patryarchini św. Kingi, wychowywać i kształcić będą 
matki przyszłych pokoleń, przysparzając wierne dzieci dla 
Kościoła śwT. i Ojczyzny. Boże, daj powołanie jak naj­
liczniejsze osobom, któreby się poświęcić i temu tak 
szczytnemu zadaniu odpowiedzieć mogły!

Stary Sącz, dnia 25 sierpnia 1895 r.
X Antoni Kurasiewtcz,

kapelan i spowiednik Matek Klarysek 
w Starym Sączu “

* Cholera. Urzędowa „Wiener Abendpost“ pisze : 
W Tarnopolu zachorowała dnia 23 sierpnia jedna osoba 
wśród objawów cholerycznych. Bakteryologiczne badanie 
stwierdziło istnienie ehilery azyasyckićj. — Od tego cza­
su zaszły dwa dalsze zasłabnięcia Obecny na miejscu 
referent krajowy dla spraw sanitarnych poczynił wszelkie 
zarządzenia przeciw rozszerzaniu się epidemii i wysłany 
został do Tarnopola cdbywający inspekcyę lekarz rządowy.

* Wypróbowana sposób ochładzania się podczas 
wńlkich upałów praktykują Włosi: oto zanurzają na pięć 
minut obydwa przeguby ręki w’ wodzie bieżącej, w’ sku­
tek czego znika pragnienie i następuje nieszkodliwe ochło­
dzenie.

* Wdowa po Stambułowie zamierza z trojgiem swo­
ich dzieci osiąść na dłuższy czas w Dreźnie.

* Olbrzymie dobra lubartowskie, obejmujące 12,446 
morgów obszaru, jak donosi „Warsz. Dniewnik,“ Bank 
państwa sprzedał księżnie Naryszkinowej na 550,000 r.

* Srebrna lektyka Papieża. Bogaty bankier ame­
rykański, Troop, otworzył składki celem ofiarowania Le­
onowi XIII lekiyki srebrnej, która ma być sporządzona 
w Ameryce kosztem 200,000 fr. Dar ten zostanie wrę­
czony Papirżowi 20 września b. r. na znak protestu prze­
ciwko uroczystoś iom włoskim, mającym uczcić 25 letnią 
rocznicę przeniesienia stolicy do Rzymu.

* oalendarz Jutro w czwartek dnia 29 sierpnia 
Ścięcie św. Jana.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 7. Zachód 
o godzinie 6 minut 54.

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 sierpnia 1805 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z unią | 2 Z | 28 
Pszenica wzmóc.

wrzesień 
październik 
0 osłabło, 
wrzesień . 
październik
rzep. spuk. 

październik 
listopad . 
wita słabo 
portowa . 
sierpień ■ 
wrzesii-ń . 
paidMernik. 
listopad . ■
grudzień .

¡H6 —i 136 - 
«18 25(138 -

(112 5o 
115 -

I 43 90
43 50

37 - 
41 9

112 75 
114 76

43 80 
43 60

36 60 
41 70

41 901 41 70 
40 50 4o 3( 
39 lOj 39 10 
39 - 39

Nietn.3°/Opoż.pan 
Oonsol. 4°,0 , . 
CodsoI. 3*/a0/0 • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozu.3I/2°/ol-zagt- 
Pozn. 4°/o 1. rent. 
Pozn.3l/a%l-rent 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż 
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
Węg.4°|0rentazł. 
w<2g-4°io » kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy , . 
Disconto com. .

Usposobienie:
stale.

26
¡100 10 
1106 10 
¡104 6< 
¡101 80 
¡10) 60

27
100 10 
105 93 
104 50 
101 80 
100 60

106 40'105 40 
103 20Í102 80 
102 — 102 — 
1‘ 2 -¡102 20 
169 -¡168 80 

1101 - 1101 50 
219 60(219 50 
103 9 ¡103 10 
103 70103 70 
99 90¡ 99 90 

252 4v ¡252 90 
47 - 47 10 

228 30 228 10

Szczecin, 28 sierpnia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp 

, . spoż.

122 25

00
00,000 

I 0,000

122 50

00.
20,000
0,000

Knrs z dnia 27 28 1
Pszenica potw.
na wrześ.-paźdz 135 50 135 5
na pażdz.-listop. 137 50 137 60
Żyto potw.
na wrześ.-paźdz. 112 112 75
na paźdz. listop. 114 50 115 —
Olej rzep. spok.
na sierpień ■ • 43 50 43 50
na wrześ.-paźdz. 43 60 42 50

I Okowita niezm.
w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . .

27

36 50

10 66

28

36 60

10 55



Towarzystwa ł Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych p< wiatów 

bukowskiego i uowotomyskiego odbędzie się w Opa­
lenicy dnia 1 wrześ ia o godzinie 51/« po połu­
dniu. Na zebranie przybędzie Patron.

ziemierski z żoną z Marcinkowa, Scheier z Kroto­
szyna, Moderow’ z Kattun, dr. Murkowski z Byd­
goszczy.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Unrug z Mełpina, 
Wójtowski z żoną z Grodziska, Kamieński z Ino­
wrocławia, Wilczewski z Wronek, Bracht z Dre­
zna, Cohn z Wolsztyna, Cohu z Berlina.

Wrocław, 27 sierpnia 1895

Postanowienia
miejski©

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów 
ciężki i średni lekki towa 

uaj
wy? 
Ml b

nap ■
niz.
MIK.

naj
WV2
Ml v

uaj- 
uiż 

Ml K

uaj-
Mfk. niż

MII'

Wiattsuiosci liwtis1 anjsisuas.
* „Sprawa Sztumska w świetle walki kal- 

turné).“ Napisał M. Leehita. .Odbitka z Dziennika Ku­
jawskiego,“ Inowrocław 1896. Str. 66.

Galery e obrazów i muzealne zbiory To­
warzystwa Przyjaciół Nauk z powodu renowacyi 
przedsięwziętej w muzealnym gmachu Towarzystwa zostały 
na pewien czas zamknięte

Bszeillea blata 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . .

» nowy . 
9 toen . . .

lt 30 14 09 13 80 13 3 12 80 12
14.20 13 90 13 70 »3 2 12 7 12
äl 20 11 10 1100 10 90 10 8i 10
74,20 13 40 12 39 11 90 10 9) n
1 - 20 12 99 I2!5(i 12 30 12 00 11
11180 11 50 lilio 10 00 9 50 8

|1315O 12 5 l2|'.)0 11 5( 11 J' 10

Hiliro 'iowarzysiwa Czytelni. Liniowych". 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Wik oni 
ulica nr. 26.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 27 si rpnia 1895.

TOWAR
■ I iI piękny! średni ¡ pośledni

Pszenica 10o kilog.

Fray byli Foznaiiła.
Poznań, 27 sierpnia.

LUBIŃSKIEGO’ HOTEL FRANCUZKI. Warpiński, 
Rotwand z żoną i Rembowski z żoną z Warszawy, 
Włoziemierski ze Lwowa Dutschke i Stockmann 
z żoną z Berlina, Wolski z żoną z Torunia, Go

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

, na paszę 
I Kartofle . . 
I Wyka . . .
, Rzepik . . . 
j Lubin żółty .

» niebieski

,4 40 13 8" 13 50 
14 -- 13 40 12 80
10 50 ¡0 30------
12 60 11 -10-

I 12 - ¡11 30 10 80

I

-

f
Dnia 26 b. m. o godz. 8-mej wieczorem zasną! w Bogn po 

ciężkich i długich cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie śś Sakra 
mentami. nasz najdroższy syn i brat ś- p, (i3e)

Michał Wojciechowski
przeżywszy lat 24. Pogrzeb odbędzie się w < zwart-k o 6 tej z domu 
żałoby 8w. Łazarz 109 o cz,-m donoszą w glęb-kim smutku pogrążeni

Rodzice wraz z rodzeństwem.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolItograOa na kartonie, wielkości 14/10 cntmr., 

przedstawiająca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską otoczoną her­
bami Polski. Litwy i Rusi, w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od­
wrotnej stronie modlitwa za Ojczyznę, aprobowana przez władzę ducho­
wną. Cena egzemplarza 40 fen., tuzina M. 4.00. (249)

Nakład Księgarni Katolickiej

D= Władysława Makowskiego
w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecenie nas?ćj Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonik. Cena 10 f. 
Litania o nawrócenie Rosjan. Cena 4 fen.
Modlitwa za naród nasz i braci prześladowanych (300

dni odpustu . Cena 4 fen.
Nadsyłający niniejszą kwotę wprost do księgarni Katolickićj Dra Włady­
sława Małkowskiego w Krakowie otrzymają powyższe modlitewkiTranco.

Pługi na tata Rud. Sacka óngS™
z grządzielą z lanej stali, nie do złamania.

Nagrodzona na wy sta- /Tx N a g r o"d < o n e
wiew Magdeburg« z po \ we Wrześni w tym roku
między 2 -8 rozmaity h za głęboką órkę

pierwszą nagrodą. SSlSsfeSsssfeSaBgBSa pierwszą nagrodą,

Rajuawsie patentowane .im- i trzjstótoce

Spoka Wydam. Polska
w Krakowie

poleca następujące nowości:
Tarnowski St. Śtudyapoii 

tyczne. 2 to.i y, w 8 ce, 
str. 478 i 451. Cena zlr.
I, 80, w oprawie plóciennój 
3 zlr., w' półskórek 4 zlr.
(Treść: I. Sumienność dzienników 
i dziennikarzy. — Królowa opi­
nia. — Obrachunek „Przeglądu 
polskieg t po dziesięciu latach jego 
istnienia. \vojna Rosyi z Tur­
cy ą i nasz na niej stosunek.
Po kongresie Ber ińskim. — Cześć 
z’emn ucynkowi1 — Z Sejmem. —
II. Rzeczy krajowe. — Rozprawy 
w rzeczach kościelnych. Mowy.)

Wężyk Franciszek, kasztelan, 
były prezes Tow. naukow. 
krak. Powstanie Kró­
lestwa Polskiego w r. 
1 $36/31, w 8-ce, str. 283, 
z portretem autora. Cena 
złr. 2,50, w trwałój opra­
wie płóciennej 3 złr.

Finkel Ludwik Dr. B blio- 
grafia historyi pol­
skiej. Część II, zeszyt 1. 
Cena złr 1,80. .266)

w rozmaitych 
wielkością li : ro­
ste w km-truk- 
cyi i bardzo mo­

cne ¡ ole.siją

Wielki skład 
części

rezerwowych

BRACIA LESSER w Poznaniu,
«Sica Rycerska nr- IG. (i6-2)

P Ä. Andniszewski. ,
B>
es
ES
bfcl

RycersK-a ulica Mir. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
szcz-gólou- dia osób nerwowych

a
*■*?
3DM>Si

poica

>4

93SB
k

Tfi $ f -AP

wjśtó® ptatain itakiup

który przez najsłowniejsze powagi mi polu bygieny został uznany 
«.« najlepszy I o wiele zdrowszy mat-ryał od pierza i włósia.

Wi . wybór fcobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków Eortyery i flrauy w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (d6)

Cenniki na życzenia gratis i franco\

Tanio! Tanio!
KT

Tanio!

J. zu cka ulica nr. 1.

CAŁKOWITA WYPRZEDAŻ!
Z powodu pr/.i niesienia handlu, by mieć jak na tnnićj m.it - 
teryalu do przenoszenia znizylem ceny za ubrania z pozo­
stały- b mat-ryałów -ezon wych o czwartą część taniej jak 
zwyk.p. Wsz.-lkie artykuły w zakres krawiectwa wcho­
dzące w yko uję s, iesznie i tkuratnie podlng najnowszych 
/.UTłftli i gwaiamyą dobrego leżenia. Przewielebnemu Du- 
cbowie stwu p- le.ais wszel-.ą garderobę, a mianowicie r - 
werendy znane z najlepszego kroju po możliwie najtańszych 
cenach. Od 1 października skład mój znajdować się będzie 

przy Jezuichlńi niicy nr. 12. (18ń

Jlagdeburg, 27 sierpnia. Cukier ziarnisty escl. worka 
92'3/„ - . . cukier ziarn. escl. 88 p Rendem. 9,ti5 Drugi pro­
dukt escl., 76, Rendem. 7.. 6. Usposobienie: spok. Rafinada 
chl-bowa 1. —, ratinada chlebowa 11. . Mielona rań
nada z beczką 23,— , mielona Melis I. z beczką 22,25 Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
sierpień 9,35- pl., 9,40— żąd.. wrzesień 9.35— plac., 9,37‘/a 
żąd., październik grudzień 9,7A/s płacono, 9,72Va żąd., styczeń- 
marzec 10 00- pl., 10,02>/g żąd. Spok Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym - ,— ctr.

Hamburg, 27 sierpnia. Okowita spok , sierpień- 
wrzesień 20 żąd.. wrzesień-październik 19B/< żąu- pazdziernik- 
list. 20— żąd., Ü8topad-grudz. 20— ząd. Kawa good ave 
ragę Santos s» wrzesień 74“/4, za grudzień 74— za marzec 
728/i, za maj 72’/a. Usposobienie: spok. Obrót 2000 worków.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, w Sta 
rym Ratuszu, (poszukuje) szuka miejsca dla:

blachnierzy (l) borowych 10, buchalterów 12, ce­

Będąca pod zarządem i nadzorem państwowym

szkoła sztuki i przemysłu „Frauenschutz“
Poznań, plac Piotra 3 i 4,

otwiera w październiku kurs zimowy, który obejn uje następujące przedm.:
a) Szkoła przemysłowa: Szycie ręczne i maszynowe, roboty ręczne, ry­

sunki z wolnéj rki, malowanie i artystyczno-przemysiowe roboty, 
szycie bielizny, krawiecczyzna. stroje, prasowanie i t. d.

b) Szkoła kupiecka: Rachunki kupiec,ie i korespondeneye, pojedyncza
i podwójna buchhalterya, ra hunki handlowo i wekslowe, prace kanto 
rowe. stenografia, maszyna do pisania. (340)

c) Szkoła gotowania: praktyczna nauka w obywatelskiéj i wyborowéj 
kuchni, smażenia, pieczenia konserwowania owoców, nakrywania, de­
korowania i t. d

Prócz prakt. i gruntów, wykształcenia nadarza »ię powierzonym na­
szemu zakładowi młodym paniom sposobność do dalszego naukowego się 
asztalceuia. — Bliższe wiadomoś i w szkole „Frauenschutz“. Frekwencya: 
w ustatnieb lata- h 345 uczennic.

St, Opielińsfct
Fabryka wyrobów woskowych i biaiaik wosku

ZZxctos^yrCLi e
pole, aŚwiece

(123)

wyrabiane stosownie do przepisów koście nyth z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny ztfyałe.

Wysyłki uskutecznia sie od wrobi e i raneo.

3P1 e s z,- e "w- 
'W. Księstwo Poznański©.’

L ZBÓRALSKf
rMxŁX-,towxx.y’ łxa.33k<©X ’wiaa1

założony w roku 1853
poleca znane ze » w i| dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)1
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

¡'Próby i cenniki na żądanie franka i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

a

3. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
po ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wsy.elk.ie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Lekcyi muzyki fortepianowej
(teoryi. praktyki i wykonania salonowego) udziela egzaminowana uczennica 
Berlińskiego Kouserwatoryum Kullaka. (276)
Aleksandra I>eiclisel, Rybaki nr. 6, l piętro.

Bliższych wiadomości ucD.ieli W. Pnrrkc, przełożona 
szKoły Froeblowskiej, Strzelecka ul. 5.

. Schainmel,
Wrocław, Brüder8tr. 9.

Ang. magle
znakomitńj konstrnbcyl 

i najlepiej wykonane 
z przyrządem patentowanym 
na lekki I spokojny obrót. 

Gwarancja bllkoletnia. 
Obejr eć można na 

wystawie przemysłowej
w Poznaniu, cisu

Osoba

glarzy 5, cukierników 3, destylat orów (1) 12, domowych 
nauczycieli 1, dozorców 3, dozorców chorych 1, gorzelników 
12, introligatorów (1), kancelistów 12, kasyerów 10, 
k'dnerów4, kolodzieji (2) 7, kowali (2) 10, kucharzy (1) 
7, leśniczych 6, malarzy (2), maszynistów 10, mle­
czarzy 5, młynarzy (2) 14, ogrodników 28, owcza- 
jzy 2, palaczy 4, pasterzy 2, piekarzy (1), pisarzy 18, 
pisarzy gospodar. 7, pomocników biurowych 16 pomoc, 
kupieckich 18. przewodniczących biura 4, rymarzy (1), 
rachmistrzów 5, rzeźników (1), ślusarzy (4), służących 
(2) 8, stolarzy (5), techników budown. (1), urzędników go­
spodarczych (2) 15, uczni różnego zawodu (120) 15, 
woźniców 16, włodarzy (2) 7, zegarmistrzów (2), orga­
nistów 3.

bon freblowskich 6. buchalterek (1) 13, dziewcząt 
do dzieci (15), gospodyń (10) 8, kasyerek 11, kelnerek 
(2), kobiet do dzieci (4), kucharek (6), mamki (2), 
panny służące (1), panien do dzieci 18, panien do towa­
rzystwa 2, pokojówek (12) 3, uczennic 6, służebnic (20), 
sprzedawaczek (2) 14 wyręczycielek pani domu 18.

( rw aaesi ano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytu n!
łon

I. F. J. KOMElf OZIMSKI W DREZMIE
swat 8zai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- 
r ,sy i tureckie tytunie, które, w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

A. Kościelski i Sp.
Poznań, ul. Wilnelmowska II

obok Hotelu Francuzkiego.
Wszelkie w zakres krawiectwa wchodzące 
jesienno zimowe materye polecają po ce­

nach nader umiarkowanych.

Zamówienia wykonują się spie­
sznie i elegancko podług najno­
wszych żurnali. (3<2)

Se

O

Studyum rolnicze
przy ck. Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Stndynm rolnicze przy ck. uniwersytecie Jagiellońskim w Krako 
wie ma za główne zadanie dostarczyć przyszłym rolnikom sposobności do 
przyswojenia sobie gruntownego wykształcenia naukowego ogólnego i za­
wodowego tak niezbędnego w dzisiejszy, h trudnych dla rolnictwa warunkach.

Kurs trzyletni. Obok wykładów teoretycznych z zakresu nauk 
przyrodniczych, fach .wo-rolniczych i prawniczo-społecznrch, ćwiczenia pra­
ktyczne w pracowniach uniwersyteckich i na polu doświadczalnem. W lecie 
w każdym tygodn.u, w zimie od c..asu do czasu wycieczki do bliższych 
i dalszych gospodarstw pod przewodnictwem profesorów.

Początek roku szkolnego duia 1 października. Wpisy od 23 wrze­
śnia do 8 października. _ (267)

Program obejmujący plan naukowy i ważniejsze przepisy dotyczące 
warunków przyjęcia, porządku nauk i t. d. oraz rozkład godzin wykłado­
wych na zimowe półrocze 189 796 można otrzymać bezpłatnie za zgłosze­
niem się o to listów nem do kam elaryi uniwersytetu.

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcya Stndynm rol­
ni, zego Kraków, ulica Grodzka, Collegium iuridicum).

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Poznań,
U. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLÁNO
SÄ7

Założony 
w roku 
1844.

(121) 15

Najwłelzsy

(ŁAD TRUMIEN
i psgriebowyeh.

»I

w średnim wieku, z dobremi świa- 
dectwara , znająca się na gospodar 
stwie, prasowaniu i dobrój kuchni, 
Umi-ją a przy tern sama dobrze i sma­
cznie gotować życzy sobie przyjąć 
miejsce na probostwie od I go pa­
ździernika. Łaskawe oferty proszę 
przestać" do Ekspedyeyl Ruryera 
pod nr. 319

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza- 
ownym Dozorom kościołów poleca 

się orgaumistrz, Polak, (126)

do budowania

organów
i wszelkich reperacji takowych. Za 
gwarancją rzeteinój i taniój pracy 
posłużyć mogą chlubne świadi ctwa. 
kt-ó/emi się okazać może..

Roman Roflmann,
Poznań, Piekary nr. 31.

Małe Garbary 9
na II. piętrze w podwórzu

4 gotojt i kujhnia

od 1. 10 do wynajęć a. (¡91)

Małe Garbary 9 4
na Ii. piętrze '><1

2 pokoje i kuchnia
do wynajęcia. (192)

Małe Garbary 9
na part, rz- (ls6)

5 pokoi i kuchniaJL
lub ii pokoi, kąpiel I k«'
«o nia od 1. 10. do wynajęcia.

OsoTos-
obezna nadobrze z gospod. wiejskie«1 
i miejskiem, gotowaniem i prasowa­
niem życzy sobie przyjąć miejsce n& 
probostwie jako gospo dyni.

Łask, zgłusz, prosi nadesłać PG(1 
lit. 9. P. Mokronos poste restante. 

(332)

Organista
kawaler, biegły w swym zawodzie, 
pos. dob. świad., przytem rzemieślnik 
(stolarz), szuka miejsca od zaraz lub 
od 1-go października. Łask, oferty
przyjmie Eksp. Kuryera Pozn^^j^-

ORGANISTA
młody, żonaty, biegłym w swym w 
wod ie i dobre posiadający sw ąae 
ctwa, przytem rzemieślnik, PosZ. . tj, 
miejsca od 1. 10. 95. w m es° _ 
na wsi. Łaskawe oferty pod nr' 
do Ekspedyoyi Kuryera Pozm_^-.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

i.
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